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K R A K Ó W .

Od dawna w iadom o je s t ,  iż Ju trzen ka  naśmie­
wa się z opinii publicznej i nie w ierzy  w rozum lu ­
du naszego. Ma ona swój własny rozum , obojętną 
więc dla niej je s t  rzeczą rozum  inszych, bo ona nie 
wierzy w tę Kościoła Crześciańskiego zasadę, iż :  
Głos l u d u ,  je s t  głosem Boga.

W sz e la k o  pomimo tak pochlebnej opinii J u t r z e n ­
ki o samśj so b ie ,  m ożem y śmiało pow iedzieć ,  iż i 
ona nieraz już  zbłądziła. Byłoby za nadto długą 
pracą,  gdybyśmy chcieli wszystkie b łędy tego pisma 
prostować. Ograniczymy się więc na jednym tylko 
artykule umieszczonym w Nr. z dnia 24 b .m .

Jutrzenka odpowiadając na Artykuł umieszczo­
ny w Gazecie Krakowskiej Nr. 240 z pow odu d e -  
zercyi naszych deputowanych z W iedn ia ,  zarzuca z 
góry Autorowi tegoż a r ty k u łu ,  iż je s t  nowym je ­
szcze publicystą Nie wiemy kto jes t owym auto­
re m ,  musimy wszelako w yznać,  że żaden z szano­
wnych Redaktorów Jutrzenki nie j e s t  starszym w 
zawodzie politycznym i żaden z nich nie byłby w 
stanie nam pokazać ani jednego  swistka polityczne­
go , kiórebj datowało  przed wypadkami 22 Lutego. 
Mimo tak zobopólnej młodość: i n iedoświadczenia, 
Ju trzen k a  zarzuca sw ojem u p reopm antow i herezy t 
Posłuch; jmyż tedy herezyi samejże Jutrzenki.

Pomijamy naciągane doktryny, celem uspraw ie­
dliwienia dezercyi O by .  K rzyżanow sk iego , bo przy­
znajemy z J u t i z e n k ą ,  iż szanowny Prezydent miasta 
K r  akow a w W iedniu był tylko prostą jednostką — 
ależ w łaśnie z pow odu  braku tychże jednostek  Sejm 
już  dw ukro tn ie  w niekomplecie się znajdował.

Jutrzenka pow iada :  „ S ą  na nieszczęście ludzie 
» Mi rzeczy samej nadużywający szlachetnego zapału 
» ludności k ra k o w sk ie j , nie wiemy p r z e z  g łu potę  

ło ^ o slw o  w yw ołać ruch niewczesny i j«k w 
Ks. Poznońskiem na bezowocnych zapasach wy- 

* .*eJ!Pać ostatnie siły, zm arnotrawić ostatnią nadzie- 
” Ję Ojczyzny.*

t-nWjaJamy na to : są tchórze i ludzie na 
w.° , rara>ona«fl płaszcz noszący, którzy nie mają 

ws y rzucać się i szkalować najwznioślejsze po­
święcenia męczenników spraw y n a ro d o w e j ,  dla t e ­
go J e yni.e > takow e Domyślnym skutkiem uświę- 

ony.mi nie Lecz niocbby zwycięztwo przy na- 
ródzie pozos ta ło ,  o na ówczsr ludzie ci co w  cza­

sie walk. kryją się przed słońcem, wystąpią na p la­
ce publiczne i głośniej od inszych wychw alać b ędą  
nie znane nikomu ich bohaterstwa. Płaszcząc się 
przed tymi, na których w razie nieszczęścia wszys­
tkie przekleństwa by byli rzuc il i , wyciągać będą do 
nich ręce,  aby i o nięh nie zapomniano.

Tak to według doktryny Ju trzenk i ,  ludzie tacy 
jakimi byli Konarscy, Sueg ienn i,  Bogusławscy, W i ­
śniowscy, Mierosławscy, cała młodzież w yryw ająca  
się z uścisków sióstr  i m a tek ,  aby biegnąc po śm ierć 
lub pow olność  na polu Książa, Miłosławia, cała E — 
inigracya co opuściła swój byt materyalny, aby spie­
szyć na pomoe drogiej Ojczyźnie —  to g łu p c y  lub  
ło try .

„ Po co szukać obcych bogów,
* Obcych szyderstw szukać gdzie,
* Kiedy można z własnych progów,
„ O d  niewdzięcznych unieść je .

Z sercem zakrwawionem  wyznajemy, iż dotknięci s ro ­
go zostaliśmy p rze w ro tn ą  dokiryną Ju trzen k i ,  ale 
wyżsi nad jej szkalowania wyznajemJ;l iż dla nas  
Konarscy, Suegienni , Bogusławscy, W iśn iow scy  tc. 
młodzież i ci Emigranci są to święci męczennicy n a ­
uki Chrystusa ,  są to B oha te row ie ,  w których ślady 
pójdziemy w szędzie ,  gdzie nas Ojczyzna p o w o ła .—  
A głupcy i ło try  są w nnszem p rze k o n an iu , ludz ie ,  
którzy wtenczas kiedy nieprzyjaciel m orduje  braci i  
n iewinną krew polską przelewa , oni założywszy r ę ­
c e ,  kiwają głowami i r ad z ą ,  czyli je s t  wczesnem  
albo niewczesnem pow staw ać.

Dalej Ju trzenka p o w ia d a :  „Gdvby ruch naszej 
„prowincyi mógł by dobrej sprawie posłużyć,  n i e -  
„ wywoływali był go tak w ytrwale nasi b ió ro k ra c i"  
Niech nam Ju trzenka  raczy pow iedz ieć ,  gdzie m a 
na to dowody, iż biórokracya życzy sobie p o w s ta ­
nia w Polsce i w  tym celu w ytrw ale  ruch  w yw ołać  
pragnie . — P ra w d a  iż reakcyoniści lud przeciw ko 
szlachcie i miastom podburza ją ,  lecz to niedowodzi 
aby oni encieli ruch w nas w yw ołać —  O w szem  
oni się go boją i dla tego z je d n ć j  strony straszą 
nas cn ło p s tw em , z drugiej rozbraja ją  G w ardyę  a w  
dzień grożą nam na przypadek ruchu  Moskalami.—  
Nie jes tże  to w y r i m e m  d o w o d e m ,  że się nas bo ją  
iż niewierzą we w m sne s iły? G d -b y  J u t . ze n k ap o j­
m owała i sw oją  p ow inność ,  i nasze s tanowisko i si­
ły nieprzyjaciół n iezes tracban ie  by przed publiczno­
ścią w ys tępow ała ,  ale szukałaby środków ja k  nsj-*- 
spieszniejszego obliczenia sił na ro d u ,  celem w ysw o­

b o d z e n ia  Ojczyzny z niewoli.



Aleź Ju trzenka  nietroszczy się o zebranie sił n a ­
rodow ych bo według niej „W  ziemi Krakowskiej 
„w  tej ziemi hero izm u i poświęceń nietrzeba długich 
przygotow ań i zabiegów aby  z jednym nogi u d erz e ­
n i e m  w ziemię, zbro jne hufce w yw ołać .

P rzebóg Moi P anow ie!  czegóż nam do zb a w ie ­
nia potrzeba jeżeli nie broni, nie ludzi ? W y  mo­
żecie jednym  uderzeniem nogi zbrojne hufce w y ­
w ołać —  Zaklinamy was na najświętsze imie O j­
czyzny, tupajcie nie jedną  ale dw om a,  ale czterema 
nogam i,  aby wystąpiły te hufce ,  których my tak o -  
czekujemy.

Na próz'no byś my was podobno błagali ,  b o ,  
s tworzać Armią nie je s t  to tak ła tw o ,  ja k  wam się 
wydaje  — Na to potrzeba głosić opinią publiczną, 
każdemu wytykać śmiało jego  powinności,  ciągle 
rozniecać i u trzym yw ać ogień świętej miłości O j­
czyzny, cierpieć prześladowania, i nieść sw oją  g ło­
w ę  na rusz tow an ie ,  pierwej nim oburzone s rogoś-  
cią ty ranów  , może ze rw ią  się do broni — Do ta ­
kich to poświęceń moi Panowie uiemacie ani ro zu ­
mu ani serca — pozwólcie zatem nam prostakom 
nam  biedakom, nam łazarzom politycznym abyśmy 
byli ludem , z nim walczyli, z nim ginęli, z nim kształ­
cili się w rozum i z nim w przyszłości tryumfowali 
Jeżeli  nie macie odwagi nas wspierać w tak t rud ­
nym zaw odzie — przynajmniej przeszkód nam n ie -  
s t n w i a j c i e .  1. K .

R ze szó w  Kainerairat nasz ,  K rum phoiz  dow ie­
dziawszy s ię  iż Deputacya tu te j s z a ,  wysłana do 
G uberna to ra  Zaleskiego, prosić ma także o t o , aby 
b ro ń  F inansierów  w  ręku Ferw alte ry i  będąca — by­
ła  w ydaną  Gw ardyi Narodow ej —  ikazał pod po­
kryw ką  wyższego rozporządzenia czćmprędzej taao- 
w ą  w ydać W ojsku tu te jszem u — chociaż ona do 
użytku dla Wojska nie je s t  stosowną , 1 brak broni 
w  W ojsku  uczuć się nie daje —  Nowy dow ód ,  jak  
i ten p taszek , który ja k o  przybysz na naszej Ziemi 
dogodnie się karmi, sprzyja instytucyom narodow ym  
Urzędnik na takićj posadzie je s t  tćm niebezpiecz­
niejszym dla kra ju ,  że łudzi pozorem, jakoby s y m ­
patyzował sprawie na rodow ćj .

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

A U S T R Y A.
W iedeń  22  P a źd z ie rn ik a . 60 ,000 wojska o -  

tacza murv nasze ,  sto kilkadziesiąt dział nabitych 
wkrótce mają zionąć śmierć i zniszczenie pomiędzy 
nami. __ W indiszgratz k rw ią  czeską świeżo z b ry -  
zgany,.  zabiwszy wolność w P ra d ze ,  oddane ma 
wszelkie środki — do uk ładów  znaini o p o k ó j!  tak 
j e s t  o pokój c m e n ta rza , o p o k ó j w ie c zn y  —  bo j a ­
k iż  inny wymódz on m oże na lu d u ,  który oddycha 
w o ln o śc ią?  O tóż to M onarcha n a sz  o jc iec , tak ie­
go dał nam pośrednika ,  który ma milliony kul i 
bomb i tysiące morderczych n a r z ę d z i , którem i szar­
pać  będzie wnętrzności ojców, m a te k ,  żon i dzieci 
n a s z y c h , a je g o  konstytucyjnych poddanych — kon­
sty tu cy jn ych  ? O tóż to jest wyraz pełen k rw aw ego  
znaczenia. — Za to ze  konsty tucyjnych , a nie abso- 
sttn odziedziczn ych , za to Windiszgratz jes t  k r w a—

wym pośrednikiem , i ma dodanych sobie tyle ś rod­
ków na zam ordow anie  wolności.  A więc ludy w iedz­
c ie ,  źe maska ju ż  zdarta —  mordercza kamarylla 
już w pros t  —  idzie z mieczem w ręku na nas — 
niezw ażając,  że  i ona między narni ma swoich  b ra ­
c i ,  ma i mieszkania i majątki —  których używała 
zawsze na zgubę  wolności. —  Otóż dziś ta kam a­
rylla ja w n ie ,  nago w całój swojej ochydzie występuje. 
Cesarz mógł jednym s łow em , jednym poruszeniem 
ręki odwrócić te okropności k tó re  dziać się będą 
nie —  Kamarylla pow iedzia ła: „Śmierć i K r e w “ ! 
śmierć wolności mówienia i pisania, śmierć wolno­
ści działania i życia* j a k  człowiek na obraz  boski 
s tw orzony  — śmierć wszystkiemu co oddycha sw o­
bodnie — kajdany, kajdany na umysł i serce czło­
wieka jak to bywało — kajdany na um ysł ,  na se r ­
c e , na ręce — ka jd an y —  kajdany że la zn e ,  k a jd a ­
ny papierowe — k rew  do ostatniej kropli niech się 
leje —  krew  zuchwalców co chcą być wolnymi — 
precz z nimi —  p recz ,  a w iw at n ie w o la ,  w iw at 
c iem no ta ,  w iw at kam ary l la !— niech się rozpocznie 
więc taniec szatański na trupie konstytucyi - na t ru ­
pie ludowej wolności,

Do boju  Bracia! przyszła chwila stanowcza — 
w ie lka ,  gdzie losy całej demokracyi wkrótce, b ag n e ­
tem i bom bam i rozstrzygnione będą. Rozstrzygnie- 
nie będzie k rw aw e! D o b ro tliw y  Cesarz kazał Win- 
diszgrecowl jak  n a js p ie s z n ie j  uskutecznić dzieło p o ­
k o ju !  B om bardow anie z a c z ę to  s ię  w czora j t . j .  23.

G azet ani listów w W iedniu  nie m am y —̂ od 
czasu rozpoczęcia sz tu rm u ,  to tylko w iem y ż e W in -  
diszgrlUz przeszedłszy Dunaj i s tanąwszy w Szónbrunn 
przysłał sw oje ultim atum , a którego treścią b y ło , 
(jak na tenczas to i tak dosyci ro zb ro jen ie  robotni- 
ków , i  ro zw ią za n ie  g w a r d y i  ^1/cademickiej ! (przy­
chodzi tu  na myśl bajka o ow cach i psie s trzegą­
cym trzody) Do namysłu i odpowiedzi czas był W ie ­
deńczykom naznaczonym aż do 11 godz ny rano, gdy 
W iedeńskie gwardye i Legia Akademicka tejże sa­
mej godziny dała odpowiedź, rozpocząwszy silny o -  
gień działowy na wojsko, i uczyniwszy wycieczkę 
z miasta na linii Taborskie j,  gdzie najprzód krew  
popłynęła. W ycieczka ja k  m ów ią miała być zd ra ­
dliwą zasadzką, w którą Wiedeńczycy chcieli w p ro ­
wadzić wojsko — i dla tego Gwardye zaczęły się 
cofać w przód  zdobywszy dwa działa i paręset sztuk 
broni Inni zaprzeczają temu. Poczem zaraz n a ­
stąpiło bom bardow anie pow szech n e  ze s tnony w ojs­
ka które trw ało  do godziny 11 aż do godziny 7 w 
wieczór — lubo  jeszcze o 5 godzinie deputacya by­
ła wysłana de Cesarza od Sejłnn obradującego. 
Najsilniejszy ogień był od strony Simmering gdzie 
stoi wojsko K roackic  pod ciowództwerii Jellaczyca. 
Legia akademicka w  chwili, kiedy poczęła się cofać 
ku miastu spaliła most kolei żelaznej i in o s tT a b o r-  
ski. Dzień ten okropny p iaw ie  piekielny, gdzie p a ­
szcze ogniste rozm ow ę prowadziły głosem kan.aryl- 
li ,  był hasłem poświęcenia się svielkomyślnychWić- 
deńczyków. Podróżni z W iednia o p o w ia d a ją ,  że 
tam obywatele  dyszą tylko w o lnośc ią ,  męztwem i 
pogaraą  śm ie rc i— odtąd basłem powszechnem Wić- 
deńczyków j e s t : śm ierć lub wolność. G w ardye tak 
p o w iad a ją— „jeżeli iny, a z natni i w oinosć zagiy 
n ie ,  to wysadzimy w pow ietrze  zamek c e sa rsk i— 1 
K ośció ł S. S zc ze p a n a  w p o w ie t rz e ,  i zamienimy 
W ićd e ń  w g ru zy ,  a w tenczas niech sobie K am aryl '  
la panuje na smentbrzu ludzkiej wolności.  Bo łu ­
d z i ;  się nie można — w iem y dobrze co nas czeka
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jeżel i byśmy się poddali — przeklinalibyśmy tę  godzi­
nę która nain dała życie. Lepićj więc ginąć w ol­
nym aniżeli wlec życie nikczemne jak  dotąd było 
pod jarzm em  Jum nvch  po tw o ró w  ludzkości.

W iedeń  22. Manifesty cesarskie z Ołomuńca 
pod d. 15 i 16 nie były w W iedn iu  wcale ogłasza­
ne. W tych manifestach okazu je  się wielka sprze­
cz ność—  albowiem jakże pogodzić przyrzekanie z a ­
chowania w szelk ich  sw obód m arcow ych i  m ajow ych, 
z  rozbrojen iem  lu d u , ro zw ią za n iem  g w a rd y i, z  śc ie ­
śnieniem w olności dru ku , z e  stanem  ob lężen ia!  
zn iesieniem  wolnych s to w a rzyszeń . Słowem tak to 
je s t  napisane w duchu dzisiejszym, to j e s t  w duchu 
chwiejącej się n iepew nośc i,  że i najżarfiwsi s t r o n ­
nicy dw oru  nie radzili ,  ażeby takowe manifesta o d ­
czytywać ludow i.

W ied eń . W  O łum uńcu  wielka panuje n ie ­
chęć przeciwko dw orow i cesarskiemu —  W ojsko 
w  L in z  chciało gw ałtem  udać się na obronę W ie ­
dnia ale od innych Pułków  które z łożone  są nie z 
niemców -  otoczone działami do pozastanie na m ie j­
scu zm uszone. R ossu tt oświadczył że naw et pomi­
mo woli wyraźnćj Sejmu W iedeńskiego — o nic 
dalej nie py ta ,  ale W iedeń od oblężenia uwolnić 
musi — i dla tego ju ż  23 w wieczór widziano na 
D una ju  8 sta tków  parow ych z których każdy ciąg­
nął za sobą po dw a okręta napełnione wojskiem 
węgierskim — przeto o uwolnieniu W iednia ani 
wątpić  należy. Jenera ł  Bem dziś jednego  z gwardyi 
za odbicie zam ku i kradziez w swojej głównej k w a ­
terze kazał rozstrzelać. Słychać że do Cesarza s trze­
lono w O ło m u ń c u ,  ale następca tronu  został tylko 
lekko rannym —  a Cesarz szczęściem uszedł cało. 
Cesarz w manifeście swojerr. o św iadcza iż poruczył 
W indiszgratcow i, ażeby on s tanow czo  i w krótkim 
czasie uskutecznił dzieło p o k o ju , i przywrócił p o ­
rządek  Gazeta pruska przy w yrazie dzie ło  poko ju  
umieszcza trzy znaki pytania (???)

C Z E C H Y .

P ra g a . W iadom o że depu tow an i czescy, któ­
rzy uciekli z W ićd n ia ,  mieli plan przeniesienia S e j­
m u  do Berna w M oraw ii ,  ale jak słychać 20  b. m. 
wysłali oni tylko deputaeyą ta m że ,  dla naradzenia 
się względem innego stosow nego na ten cel miejsca 
i podobno przyjdzie do tego, że lakowy sejm zgro­
madzi się w tir e m s te r , miasteczku należącym do 
a rcyb isku pa  O łom n nieckiego , mającym nie więcćj 
nad 2000 mieszkańców.

P R U S Y .
W ro c ła w  25 o g o d z .  10 w w ieczór. Donoszą 

nam po d ró żn i , żc powodem  rozpoczęcia b o m b a rd o ­
w ania ze s trony  wojska miała być ta okoliczność, 
z e wojsko postawiło dw a mosty na D unaju  od linii 
Z a b o r sk ie j , ażeby z tąd sz turm ować m ia s to , a le -  
| i a  natychmiast zrobiła wycieczkę pod ogniem dzia- 
r ^ y m ,  naprzeciwko zb liża jącem u się w ojsku ,  któ- 
bvł* K u oc* W ęgrów  z tyłu walecznie a l takow ane 
lic n Skutek tćj k rw a w ć j  bitwy, miał się przechy­
l a l i  k ,l t ’r° n® W iedeńczyków, k tórzy jak  słychać zdo 

a dział,  i s tawszy się panami m ostów , t a -  
* a r?r “Palili —  czyli ze strony W ę g ró w  także

S ,Vv*e poszło niewiadomo —  je d n ak ż e  s ły ­
szymy 0P°wiadających , że wojsko od W iednia 
cofnę o się o mil 4, £ Zy p r a w d a n ie wiemy, gdyż 
zadnyc pewnych w iadom ości ,  kiedv kommunikacya 
p rze rw ana  mieć niemozemy, i tylko słyszymy .u­

stne w ieśc i ,  z których nic raz nic nie można dom y­
ślać się podobnego do prawdy.

N IE M C Y .
F rankfurt. Na posiedzeniu 99 w Kościele Ś. Pa­

wła — Dr. Libelt wnosił,  ażeby  projekt co do po ­
działu Ks. Poznańskiego jeszcze raz był przedłożo­
ny pod rozpoznanie, jako  opierający się na zasadzie 
niesłusznej.

S  A W  A R Y A.
M unchen  19. Wczorajszego dnia znaczne tu  

zaszło zaburzen ie ,  jednakże w  k rótce przytłumione 
i porządek przywrócony został. Około 40 osób róż­
nego s tanu  aresztow ano. O byw ate le  żądają odda­
lenia od urzędu Ministra spraw . w ew n. —■ Prezy­
denta Rządu —  Dyrektora  Policy! jako  tćż K om — 
mendanta miasta .

Arcyksiężniczka Zofia ta jemnie przybyła tu  d. 
15 b. m i wysiadła w pałacu księcia Maxymiliana. 
Domyślają się, że podróż tćj W y so k ie j P a n i nie bez 
celu.

Dzienniki Paryzkie donoszą że Francya ju ż  zu­
pełnie je s t  przygotow ana na w ypadek  interwencyi 
ze strony Rossyi. Jenera ł  francuzki Leflti w  P ete rs­
burgu nadzwyczajnie uprzejmie przyjmowany byt od 
cesarza Mikołaja który mu pow iedzia ł:  „Ja jestem  
pierwszym żołnierzem Rossyi,  dla tego miło mi u  
siebie przyjm ować żołnierza K ollegę“ A więc i  
Rosya wie także czego się ma spodziewać od F ran-  
cyi. Zresztą zw iarogudnego źródła donieść m ożem y 
że Karol A lbert j u ż  zupełnie do w ojny  go tow y; 
lud woła „w ojny“ i kiedy to  p iszem y, zapew ne jnż  
Sardyńskie wojska przeszły granicę Lombardyi.

W M unchen  można słyszeć m u zy k i kocie  tak 
muzykalnie dyrygow ane,  jak  nigdzie w  Niemczech, 
dobrane tam są in s t ru m e n ta , najokropniejsze tony 
w y d a ją c e , a to ze sztuką i precyzyą istotnie m u ­
zyczną — okna w ybijane przy takowój muzyce by­
w ają  w takt,  naśladując uderzenie talerzy mosiężnycu 
w  muzyce janczarskie j.  Taką w spaniałą  muzyką u-  
raczono dnia wczorajszego adw okata  R h uw andl szat- 
now nego  członka Sejmu F rank fu rck iego , który  zaw ­
sze siedział na prawej s t ro n ie ,  jako prawdziwie go ­
dny kociej muzyki absolutysta. Donoszą z Gracu, 
że  tam powstanie j u ż  je s t  uorganizowane pod do ­
w ództw em  jenera ła  P iir k e r , który j e  o rgan izu je .—  
W  W ęgrzech Riskup Agramski H au lik  Jan skaza­
ny  został na wygnanie za zd ra d ę  k ra ju ,  a dobra 
jego skonfiskowane. Na głowę jener. S im o/u cz, 
który z Galicyi wszedł do W ę g ie r ,  nałożono cenę 
100 r. k .  a na każdego żołnierza z jego wojska 20 
r k.

t

Maj nowsze wiadomości.

K raków . Garnizon nasz się znacznie zmniej­
szył. — Na w ałach zamku stoją moździerze i dzia­
ła .  Każdy moździerz ma swój num er i w ym ierzo­
ny cel. 1 tak mazdzierz Nro. 1 wymierzony je s t  
na Kościół i K lasztor D om inikański Nro. 2 na Pa­
łac Potockich Nro. 3 na S tradom i t. p. Na wałach 
stoją działa 12 fun tow e —  Moździerze mają być 
kalibru  6 0 — 90  funtów. W ojsko  okazuje wiele sym- 
patyi dla wolności Konstutucyjnej.

U nas szwarcgelbery rozgłaszaią najgorsze wieści 
o W iedniu .



Doniesienia Urzędowe

Ner. 5774.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta  K rakow a i  Jego O kręgu .
Na zasadzie Artykułu 12 Ustawy bypotccznej 

z roku 1844, wzywa mogących mieć p raw o  do Spad­
ku  po ś. p. Marcinie Soczyńskim pozostałego, skła­
dającego się z ru ch o m o śc i , i n ie ruchom ośc i ,  m ia­
nowicie zaś 1° z Kamienic pod L. 86 i 98  w Gm i­
nie 1. i pod L. 220 w Gminie II M. K rakow a po­
łożonych — 2° summy kapitalnej Złp, 200C na D o ­
mu pod L. 77 w  Gminie I. 3 ” summy kapitalnej Zp. 
1000 na Domu pod L. 549 w  Gminie 5tej 4° sum ­
my kapitalnej Złp 10,000 na Domu pod L. 308 w 
Gminie l ł t .  5 U sum m y kapitalnej Złp. 5 ,370  na 
D om u pod L, 219 w Gminie II.  6° summy kap i-  
talnćj 5000 Zip. na D obrach Sułkow a w O kręgu 
M . K rakow a położonych, i 7° summy kapitalnćj Złp. 
4000 na Domu Nro. 246/7 w  Gminie 9tej hypotecz-  
nie ubezpieczonych, aby w terminie miesięcy trzech 
z prawam i sw em i do C. K. T rybuua łu  zgłosili się 
w p rz ec iw n y m  bowiem razie spadek ten przyznanym 
zostan ie  małole tn im , Anastazji  Magdalnie Teressie 
tro jga imion —  Adolfie F lorencyi Paulinie trojga i- 
mion i Marcinowi W incen tem u Tobiaszow i trojga 
imion Soczyńskim po tymże pozostałym dzieciom.

K ra k ó w  dnia 21 Października 1848 r.
Sędzia Prezydujący 

J .  C zern ick i.
(2r.) Z. Sekretarz P. B u rzyń sk i.

C E N Y  Z B O Ż A
N a  T a rg o w icy  p u b lic zn e j w K ra k o w ie  w trzech  

ga tu n kach  prak tykow an e.

D nia 23 i 24
Października

1. Gatunek 2. Gatunek 3. Gatunek
od do ' od do od do

zł. Sr zł. gr zł. gr zł gr zł gr zł- g*-
K orzec  Pszenicy.. — — 28 — — — 26 - — — 22 —

Zyta . . . 17 — 18 — — — 16 — — — ____

„ Jęczmieni. — — 14 15 — — 13 — — — — ___

O w sa  . . ------- _ 8 ___ . __ ____ 7 — . . .
G rochu . . 20 — 22 ------- 17 ___ ___ — —

» Jag ie ł  . - — — 32 ------- _. ____ ___ ____ .....

,  Tatarki . . — 14 ------- — _  - — ____ ____ __ ___ __

Rzepak zi. — — 40 — — — --- — — --- — —
„ Rzepak let 
» Ziemniaki ~8

— 32
8 18

—
_ _

— - - —
z

Centnar siana od złp. 2 gr. 12, do  złp. 1 gro. 24.
» słomy od złp. I gr. 21, do złp. 1 gro. 15. 

Spirytusu garniec z op ła tą  od zł.—  g r . — do  zł. 7
O kow ity  ,  » od zł.—  g r .— do zł. 6
M asła garniec czystego od złp. 6 —do złp. 7 gr. 15. 
Ja j  kurzych kopa od zł.—  gr. — do złp. 2  gr. 12. 
D ro ż d iy  wanienka z piwa Marc. od złp. 12 do zł. 14

» » „ Dubelt, od złp. 9  do zł. 10
M iarka Fazoli • • . od złp.—  do zł. 1 gr. 24. 

d r o b n i e j s z y c h ...............................................   2

Miarka C e b u l i  złp. —  gr. 15
Korzec  M archwi od złp.—  gr. —  do złp. 5

„ B u r a k ó w ........................................... zł p. 5
K opa Karpieli . od zł.— g. —  do zł. 2

K ala repy  . . . .  złp. 3 gr. —
» K apusty  . od złp. 2 gr. 12 do złp. 2 gr. 24

P o r ó w  złp. 1 gr. 6
„ Selerów  . . od złp. — do złp, 2 g r .  15
„ Pietruszki grubej . zip. 2 gr. 12
» » drobnej od zł. do zł. I g .  24

Sporządzono w  Biórze C. K. K om m is .  Targowego.

K ra k ó w  d. 24  Października 1848 r.

C. K. Kom is.  Targow y 
D elegowani O byw atele fV . D obrzań sk i.

K a ro l K ro n es. A djunkt P szo rn .
A n d r z e j  B ronikow ski.
P a w e ł S ta sze w sk i.
T om asz K r its lc r .

W  d. 10 Listopada i następnych 1848 w Krakowie 
w  Rynku Głównym w dom u pod L. 2 4 / 5  o godzi­
nie 10 rano  odbędzie się licytacja publiczna nastę­
pnych win — Ćhateau Lafitte —  Zettinger M o s e l , 
M arcob ranner  —  Riidesbeimer — Jo h a n isó e ig e r  — 
Mosel P isporter  — Hocbheimer — H a u t  Sauternes 
M uscat — Lunel Rivesaltes — Malaga —  Spamsch 
bitter  — M adeira i Tokajskiego a to za go tow ą 
courant brzęczącą m onetę — Sprzedaż odbyw ać się 
będzie p a r tyam i,  lub pojedynczemi butelkami w e ­
dług życzenia kupujących.

K raków  d. 26 Października 1848 r.
Fe iw S lro iech i C. K. K . S.

Doniesienie prywatne.

W czora j  wyszedł z d ruku  8 N um er  ł * l * * e g ę l ą . -  
d u  wydawanego przez Leona Z ie n k o w tc z a , i jest  
do nabycia w  biurze  R ed a k cv i przy ulicy S ław kow ­
skiej w kamienicy K no tza , oraz we wszystkich K s ię ­
garniach i na Pocztamtacb.

W ójto s tw o  K W A C Z A Ł A  przy 
2ch gościńcach z urodzajnym  g r u n ­
tem o cztery i pół mili od Krako- 
kow a oddalone w  Okr. M. K rako-  

ij ręki do nabycia, ma 6 m orgów  
gruntu  w  jednym k a w a łk u ,  — czynszu i dymowego 
podatku  razem płaci rocznie Z łotych polskich 5 0 . - -  
Dom now y gontem pobiiy —  z oknam i dw om a i 
z mieszkaniem najwygodniejszem ' stajnią pod jednym  
dachem — 4 izby mieszkalne Cena 3500 Złp. —  
Resztę szczegółów można ohejrzeć na miejscu.

Redaktor W ładysław Izy  v ki• N akl. i  D ruk. St. Gieszkowskieyo*


